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Obszerne studium  B olesław a Przyby­
szew skiego z dziejów  krakow skiego ce­
chu złotniczego od czasu jego pow stania  
w  r. 1370 do połow y XTV w., jest najdo­
kładniejszym  i now oczesnym  opracowa­
niem  tego problemu spośród dotychczas 
opublikowanych rozpraw. Poczynając od 
ostatnich lat ubiegłego stulecia ukazało  
się ich w iele  i to zarówno opartych na 
metodach badań naukow ych1, jak i in ­
nych — m ających raczej charakter przy- 
czynkarski, a traktujących ogólnie o ce­
chach, wśród których znalazły się także 
wiadomości dotyczące złotników  oraz ich 
organizacji2.

Autor opierając się na w spom nianych  
Wyżej pracach, głów nie Leonarda Lep­
szego oraz znacznie nowszych i niezm ier­
nie ważnych dla historii polskiego rze­
miosła artystycznego studiach A. B och­
naka i J. P agaczew skiego8, zastosow ał — 
jak to zaznaczył w e w stęp ie — m etodę 
integracji, zw aną też metodą kom plekso­
w ą lub metodą kom pleksowego charak­
teru badań. Metoda ta jest w  całej roz­
prawie skrupulatnie przestrzegana, co 
stanowi jej zasadnicze osiągnięcie i no­
vum, w ystępujące po raz pierw szy w  ta­
kiej iorm ie i w  tak dużym zakresie w  
polskiej literaturze fachow ej, pośw ięco­
nej problem owi złotnictw a gotyckiego. 
U zyskanie takich efektów  było rzeczą 
trudną ze w zględu na konieczność prze­
badania poważnego m ateriału archiw al­
nego, a z drugiej strony o ty le u łatw io­
ną, że om awiany problem  został ograni­
czony czasowo do okresu około stu lat. 
Stąd m ógł Autor znacznie dokładniej 
potraktować pew ne zagadnienia szczegó­
łow e niż to zostało przedstawione w  
syntetycznej rozprawie Bochnaka i P a­
gaczewskiego pt. P olskie rzem iosło  a r ty ­
styczn e w iek ó w  średnich.

Z zagadnień tych na szczególne pod-

kreślenie zasługują rozw ażania odno­
szące się do w yraźniejszego niż gdzie 
indziej podkreślenia w pływ ów  obcych  
na złotnictw o polskie om aw ianego okre­
su oraz roli, jaką w  tym  w zględzie ode­
grali obcy złotnicy pracujący w  Krako­
w ie  czasow o lub tacy, którzy się w  tym  
m ieście osied lili na sta łe  i z nim  zw ią­
zali sw e losy. I tak udokum entowany  
został problem  w p ływ ów  sztuki bizan- 
tyjsko-ruskiej przy okazji om aw iania
relikw iarza św . F loriana (pierwotnie 
puszki na g łow ę św . Stanisław a) z daru 
Sonii H olszańskiej, żony W ładysław a
Jagiełły. Dużo też m iejsca pośw ięcono  
spraw ie stosunków  Śląska z krakow skim  
cechem  złotniczym  i w zajem nym  w p ły­
w om  w  rozdziale dotyczącym  kielicha i 
krzyża m szalnego w  kościele M ariackim  
w  K rakow ie oraz działalności śląskiej 
rodziny Brennerów. N*e zostały rów nież 
pom inięte w p ływ y czeskie, a osobną 
uw agę pośw ięcił Autor zw iązkom  po­
szczególnych dzielnic średniow iecznej 
P olsk i z ośrodkiem  krakow skim , który  
rozw ijał się w ów czas prężnie, a jego 
w arsztaty w ykonujące zam ów ienia dla 
dworu królew skiego ściągały w ielką  
ilość najzdolniejszych złotników  zarów ­
no z kraju, jak i z zagranicy.

I jeszcze jeden w alor pracy zasługuje  
na podkreślenie. M ianow icie przy okazji 
om aw iania relikw iarza G w oździa św. 
przyw iezionego z Rzym u oraz d w u let­
niej w ędrów ki zagranicznej krakow skie­
go złotnika Jana Pferda, odbytej w  la ­
tach 1423-1425, czyteln ik  ma możność 
szczegółow ego zapoznania się z najcen­
niejszym i zabytkam i złotn ictw a Italii, 
znajdującym i się w  m iastach, w  których  
Jan Pferd się zatrzym yw ał. B ędzie to 
w ięc słynna P ala  d’oro w  w eneckim  
kościele Sw. Marka, m ediolańskie P aliot- 
to z gw oździem  z Krzyża św., florenckie
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srebrne D ossale z ołtarzem  św . Jana  
C hrzciciela w  baptysterium  katedry, bol- 
sański relikw iarz z kaplicy Sw . Korpo­
rału w  katedrze w  P izie, złoty krzyż 
cesarza Justyna II z VI w . w  bazylice  
Sw. Piotra i P aw ła w  R zym ie oraz cały 
szereg innych arcydzieł sztuki złotniczej. 
Z estaw  ten  pojaw ia się w  naszej litera­
turze rów nież po raz pierw szy w  tak  
drobiazgow ym  opracowaniu.

W iele też uw agi pośw ięcił Autor, n ie­
jednokrotnie już om aw ianem u, obiekto­
w i polskiego złotn ictw a z końca XIV w., 
jakim  jest tzw . scyfus lub roztruchan  
królow ej Jadw igi, przechow yw any w  
skarbcu drezdeńskim  A lbertinum  — 
Grünes G ew ölbe. N aczyniem  tym , bliżej 
niew iadom ego przeznaczenia oraz spra­
w ą zagadkow ej treści znajdującej się na 
nim  inskrypcji i jej tłum aczeniem , zaj­
m ow ało się  w ie lu  badaczy. W ym ienić tu 
trzeba prace M. S ok ołow sk iego4, A. 
B och n ak a5, M. G ęb arow icza6, P. Sku­
biszew skiego 7 oraz innych zajm ujących  
się w yłączn ie inskrypcją. Przybyszew ski 
zestaw ia w szystk ie tłum aczenia tekstu  
na scyfusie i analizując je  — oraz sam  
napis — raz jeszcze, daje obok Gębaro­
w icza chyba najbardziej trafne z nich, 
a to dzięki skrupulatnej analizie śred­
niow iecznej łaciny i zastosow aniu w spo­
m nianej już m etody kom pleksow ej, co 
pozw oliło osiągnąć taki w łaśn ie  rezultat.

W uw agach końcow ych w reszcie znaj­
dujem y ogólną charakterystykę okresu  
pierw szych stu la t działalności krakow ­
skiego cechu złotniczego. Autor dokonuje 
tu m iędzy innym i podziału na trzy 
głów ne etapy: przedcechow y do r. 1370, 
drugi tzw . andegaw eński do końca XIV  
w. i trzeci średnio jagielloński do r. oko­
ło 1450. P odział w ydaje się być logiczny  
i uzasadniony, bow iem  fakt utw orzenia  
cechu złotn ików  w  K rakow ie był w y­
darzeniem  w ielk iej w agi i faktem  prze­
łom ow ym . R ów nież i okres ostatnich  
trzydziestu la t X IV  w. m iał sw oje zna­

miona, charakteryzujące się znacznym  
udziałem  w pływ ów  obcych na złotnic- 
tw o krakow skie; zaś sztuka 1. połowy 
X V  w. odznaczała się w  złotnictw ie n ie­
chęcią do w ertykalizm u i form  strzeli­
stych, a nadto obecnością w pływ ów  ru- 
sko-bizantyjskich ze w zględu na pow ią­
zania Jagiełły  z kulturą Wschodu.

W ogólnym  układzie pracy uwagę 
zwraca zastosowanie w  tytułach poszcze­
gólnych rozdziałów sform ułow ań łaciń­
skich, nawiązujących do inskrypcji na 
om aw ianych obiektach lub służących do 
lapidarnego, ale jakże trafnego określe­
nia poruszanej kw estii. Zastrzeżenia zaś 
budzić może fakt istn ienia dużych n ie­
raz dysproporcji w  objętości m iędzy róż­
nym i rozdziałam i, na co szczególnie w y­
raźnym  przykładem  byłoby zestaw ienie  
rozdziałów  4 — „Usura Judaeorum. Mi­
kołaj (Claus) K ugil” i 5 — „Factum Ju­
daeorum ” (obydwa po 1 i 1/2 strony) z 
tak obszernym  rozdziałem, jak np. roz­
dział 10 „Ave verum  Corpus Christi 
liczącym  22 strony. N ie chodzi tu oczy­
w iście  o w agę poruszanych w  nich pro­
blem ów , lecz o spraw ę zasady logicznej. 
Czy konieczne było m ianow icie rozdzie­
lan ie spraw, o których m ow a jest w  roz­
działach 4 i 5? Podobnie można rozw ią­
zać problem  rozdziału 6 — „Grunwald” 
(1 strona). M ógłby on z powodzeniem  
stanow ić część rozdziału 8, gdzie mowa 
jest o w otum  koronacyjnym  czwartej 
żony Jagiełły, królowej Zofii.

Bardzo szkoda, że praca ukazała się 
tylko w  charakterze skryptu i bez ilu ­
stracji, które są jednak konieczne w  te­
go rodzaju opracowaniach. W całości 
książka B olesław a Przybyszew skiego sta­
now i bardzo w ażną pozycję o dużym  
znaczeniu źródłowym  i faktograficznym  
dla badań w  dziedzinie tw órczości złot­
niczej środowiska krakowskiego.

TADEUSZ ADAMEK
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